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Katastrofalny pożar ł&ss
Cała dzielnica zniszczona - - 1 0  miljonów dolarów strat

W wf los z ig N *  -  wysadzona w w m e tn e  kilka domów
LONDYN, 21 . 5. — Dzielnica 

Spichrzów i składów  w Chicago t. 
zw . Stockyard zniszczona została 
w czoraj przez olbrzym i pożar, po 
w sta ły  w skutek rzucenia na sło­
mę niedopałka papierosa. Ogień 
wybuchł najpierw  w zagrodzie dla 
bydła, które w panicznym  strachu 
1 w śród p rzeraźliw ych  ryków  usi­
łow ało  w ydostać sie nazew oątrz. 
Spaliło sie tam

kilkaset sztuk bydła.
PożaT przerzucił sie na elewato 

ry  zbożowe, a następnie na śpich- 
rże. w których magazynowane by 
ły  oleje i amoniak. W krótce 

cała dzielnica 
Stockyard stanęła w płomieniach. 
Szalony wiatr o szybkości 30 mil 
aa godzinę gnał płomienie na wszy 
stkie strony, wzniecając pożar w 
coraz nowych miejscach.

Zmobilizowana została cała straż 
ogniowa Chicago, naw et urlopo­
w ani na ten dzień strażacy  zostali 
w ezw ani przez radjo. W ysiłki stra  
ży  by ły  jednak bezowocne. Pożar 
szerzy ł sie

Polska wynrawa
na Szoitzber^en

Czynione sa ostatn ie przygoto­
w ania przed w yruszeniem  nowej 
polskiej ekipy polarnej na Spitz­
bergen. Dzięki staraniom  instytu- 
cyj naukow ych w ypraw a zaopa­
trzona została w najnow sze przy­
rządy  m eteorologiczne.

Ekipa w składzie 5-ciu osób z 
ta i. B ercadzikiew iczem  na czele 
w yrusza  z W arszaw y  z dniem 6 
czerw ca, udając sie do Gdyni, 
skąd podejmie podróż m orską na 
północ.

z zastraszającą szybkością. r wie pobieżnego tylko obliczenia, 
Poniew aż w skutek w iatru pożar | 10 milionów dolarów ,

w szczął sie rów nież w przyległe) a zapewne będą w ieksze. P astw ą
zam ieszkałej dziekncy Halstaed, 
policja nakazała ew akuacje części 
tej dzielnicy. W  celu zapobieżenia 
gw ałtow nem u rozszerzaniu się o- 
gnia,

w ysadzono w pow ietrze
kilka domów, stw arzając  przez to 
Pustą przestrzeń.

P ożar umiejscowiono dopiero po 
6 godzinach. Trzech strażaków  po 
niosło śm ierć w płomieniach, a 37 
zostało ciężko poparzonych. Szko 
dy m aterialne w ynoszą na podsta-

płomieni padło około 100 budyn­
ków, w tej liczbie 3 wielkie Spich­
rze, 2 hale targow e, 2 banki, bro­
w ar stacja tow arow a oraz urząd 
telefoniczny i słynny s ta ry  hotel 
.•Stockyard 111*

Zakneblowany
b i s k u o  ber l ińs k i

BERLIN, 21.5. — Zapowiedziana 
na poniedziałek Zielonych św iątek  
transm isja kazania katolickiego bi­
skupa berlińskiego dra Baresa zo­
sta ła  odwołana, skutkiem odmowy 
kierownictwa radjostacji Rzeszy. 
Kurja biskupia otrzym ała pismo za 
w iadam iające, że kazanie to odbyć 
się nie może, ponieważ biskup nie 
należy do osobistości życia politycz 
nego, którym przysługuje praw o ko 
rzystania z mikrofonów niemieckich. 
Jak wiadomo, biskup Bares jest jed 
nym z najbardziej zdecydowanych 
obrońców stanowiska Kościoła kato 
lickiego w Niemczech.

K lą ł ;  Pszczyński -  „męczennikiem"
DziKa agitaria niemiecKa na SląsKu

KATOW ICE. 21. 5. —  Dnia 23

Śmierć na mównicy
Imwni r p  dek na zieźdne nauczycieli

POZNAN, 21. 5. — W  niedzielę 
przedpołudniem  rozpoczęły się w 
Poznaniu obrady 13 zgrom adzenia 
okręgow ego Związku Nauczyciel­
stw a Polskiego. O brady te jednak 
przerw ano zaraz na w stępie wsku 
tek tragicznego w ypadku. Miano­
wicie, zasłużony działacz na polu 
organizacji nauczycielstw a wielko

polskiego i wieloletni prezes tego 
związku p. M. Zych doznał w cza 
sie inauguracyjnego przem ówienia 
ataku sercow ego i zm arł w chwilę 
potem, mimo niezw łocznej pomocy 
lekarskiej. W obec tego smutnego 
wypadku, obrady  zjazdu przerw a 
no i odroczono ich dalszy ciąg do 
jutra.

b. m. ma — jak słychać — opuścić 
więzienie w Pszczynie książę 
Pszczyński, odsiadujący tam karę 
3-tygodniow ego aresztu  za zatrud­
nianie obcokrajow ców .

Otóż, jak słychać, Niemcy roz­
poczęli szaloną agitacje na G. Ślą­
sku w śród m łodzieży, aby na dzień 
23 b. m. ściągnąć do P szczyny  jak 
najliczniejsze oddziały m łodzieży 
niemieckiej, celem pow itania i zło 
żenią hołdu (!) księciu Pszczyńskie 
mu, jako ,,m ęczennikowi“ za spra­
wę niem iecką. (!)

W Bułgarii spokój i ogólne zadowolenie
z nowego rządu „silnej ręhi”

SOFJA, 21.5. Zmiana rządu do­
konana została w zupełnym  po­
rządku i 

bez najmniejszych incydentów. 
W  niektórych m iastach, jak w 

W arnie, nie było naw et potrzeby  
zastosow yw ania zarządzeń spe­
cjalnych.

N ow y rząd spotkał się naogół z 
najbardziej życzliw em  przyjęciem

Tajemnicza śmierć poruczn ha ułanów
podczas wizyty u znaiomych

Podczas nieobecności męża, Ewary­
s t a  Mejera z Warszawy. który 
w y j e c h a ł  na kilka dni do Odym, urzą­
dziła przyjęcie i zaprosiła na nie kilka 
osób żona jego. Jamna.

W pewnym czasie wynikła sprzecz­
ka, w czasie której padł strzał ■ jeden 
S gości, por. Stefan Uchnast z 10-go 
pułku ułanów, stacjonowanego w Bia­
łym stoku, padł na podłogę. Na miejsce 
wezwano Pogotow ie ratunkowe i żan­
darmerię.

Mimo energicznej pomocy lekarskiej

Por. Uchnasta nie udało się utrzymać 
przy życiai. Zwłoki zmarłego przewie­
ziono do kostnicy przy szpitalu Ujaz­
dowskim.

Majerową. oraz wszystkich gości 
żandarmeria zatrzymała zaś do czasu 
ustalenia czy por. Uchnast popełni! sa 
moboistwo. czy też został przypadko­
wo postrzelony przez kogoś spośród 
obecnych.

Mieszkanie do ukończenia dochodzę 
nia opieczętowano. Rozwiązanie za­
gadki śmierci porucznika przyniesie 
niewątpliwie sekcja zwłok.

I po wszech rvem zadowoleniem.
D otychczasow y stan rzeczy  w 

Bułgarji groził pow ażnem i w strzą­
sami w ew nętrznem i. k tóre łatw o 
m ogły w ykorzystać  czynniki n ie ­
odpow iedzialne.

W edług wiadom ości p rasy  jugo­
słow iańskiej p rzew ró t bułgarski 
pozostaje w zw iązku z przesileniem  
gabinetow em  i jest zaszachow a­
niem  zam iarów  dokonania 

innego przewrotu 
ze s trony  bloku Catikowa. k tó ry  
pragnął w yzyskać sytuację dla 
swoich celów.

Stan rzeczy był tak pow ażny, 
że w ym agał od króla wielkiej o- 
strożności przy ogłoszeniu listy 
nowego gabinetu. Tern się tłu­
m aczy stan w yjątkow y i blokada 
Sofji przez policję, wojsko i żan­
darm erię. Kró, B orys zdecydow ał 
się na czynna akc.ię żeby położyć 
kres

wewnętrznemu napięciu,
tem bardzicj. że przesilenie gospo­
darcze w ym agało  uporządkow a­
nia stosunków  a walki partyjne 
budziły zaniepoko'enie ludności.

BIAł.OGRÓD, 21.5. — W śród ko 
m unistów w Sofji dokonano 

masowych aresztowań.

Cyfra zatrzym anych  dotąd  w y­
w rotow ców  w ynosi 300 osób. Je ­
dnocześnie nadchodzą tu w iado­
mości z Bułgarji, że oddziały woj­
skow e rozpoczęły likwidację zw o 
lenników M acedończyków .

Podobno aresztow ani są w szy ­
scy  p rzyw ódcy  i c a ły  kom itet 
cen tra lny  m acedoński. W y k ry to  
rzekom o wielkie sk łady  broni w 
okręgu petryckim .

 » *  . -------

Konferencja kolejowa
p o l s k o - m e m  e c h o - s o w i e c k a

WILNO. 21. 5. — Zakończyły się 
tu 3-tygodniow e ob rady  polsko - 
niemiecko -  sowieckiej konferencji 
kolejowej w spraw ach  taryfow ych 
i kom unikacyjnych pom iędzy w y- 
mienionemi państw am i, które od­
b yw ały  sie w wileńskiej dyrekcji 
kolejowej.

O brady dały pom yślny wynik. 
Delegaci Niemiec i Rosji sow iec­
kiej przyjęli w ysunięte postulaty. 
Sporządzono protokuł w trzech 
językach, k tó ry  delegaci podpisali 
i zabrali w dw ucb egzem plarzach.
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Inspekcja trasy
Turn e'u L© niczego 1 9 5 4

W  dntn wczorajszym o godz. 8 rano 
t  lotniska na Okęciu w Warszawie 
wystartować na RWD-5 do Królewca: 
Kierownik Zawodów Challenge 1934 
Ppulkowmk B. J. Kwieciński z major.- 
pilotem W. Makowskim, przewodni­
czącym Komisji Sportowej Aeroklubu 
R. P.

Ppufkownik Kwieciński rozpoczyna 
od Królewca oblot lotnisk o postoju o- 
bowiązkowym na całej trasie Lotu O- 
Jtrężnego Challenge 1934.

W stolicach państw .przez które prze 
biega trasa Challenge 1934 ppufkownik 
Kwieciński i major Makowski złożą 1- 
mieniem Aeroklubu R. P. wizyty w 
tamtejszych Aeroklubach dla wyraże­
nia podz'ękowa»-a za współprace 
tych Aeroklubów przy organizacji 
Challenge 1934.

Dłuższy postój przewidywany jest

w Paryżu, gdz'e ppłk. Kwieciński ja­
ko wiceprezes F. A. 1. weźmie udział 
w posiedzeniu Rady Naczelnej F. A. I. 
(Międzynarodowego Związku Lotnicze 
go). Wizytacja trasy Lotu Okrężne­
go, podczas której kierownik zawodów 
omówi na m.ejscu wszelkie lokalne 
sprawy organ;zacyjne, ukończona zo­
stanie około 15-go czerwca.

Ho czci Królowe! Jadwigi
Uroczystości w  Krakowie

KRAKÓW, 21.5. W dniu wczoraj 
szytn rozpoczęty się pod protekto 
ratem ks. metropolity Sapiehy nro 
czystości ku czci królowej Jadwi- 
» .

I O godz. 11-ej przy dźwiękach 
j dzwonu Zygmunta wyruszył po- 
[ chód na Wawel. W pochodzie u- 
i czestniczyła pielgrzymka z Często 
• chowy, złożona z około 700 osób

Jadwigi złożyły wieńce, 
pod kierownictwem O.O. Pauli­
nów.

W południe na dziedzińcu arka­
dowym Zamku Królewskiego od­
było się widowisko ,.Hoł<j królo­
wej Jadwidze". Po widowisku po­
szczególne grupy i delegacje uda­
ły się do katedry na Wawelu, 
gdzie przed sarkoiagiem królowej

Uwiedziona i porzucona Slggaa
z Dbamy przed gniewem rodziców popełnia samoso slwe
Straszny wypadek sam obójstw a 

w ydarzył się wczoraj w domu Nr. 
g6 przy ui. W olskiej w W arszawie, 
gdzie

z okna IV piętra

między Jędrzejczykami od dłuższego 
czasu istniały nieporozumienia małżeń­
skie, które doprowadziły zdenerwowa­
nego tem Jędrzejczyka do tragicznego 
czynu.

Samobójstwo postcrsnfcowego
Wolał śmierć niż rozłąkę z rodziną

Posterunkowy policji 37-łetni Józef 
Jędrzejczyk z 1-go komisariatu otrzy­
mał przed tygodniem urlop wypoczyn­
kowy. ,

Ze względu na nieporozumienia mię­
dzy małżonkami me ndał się do domu, 
lecz błąkał się kilka dni po mieście, no 
cując u kolegów. Tęsknota jednak za 
żoną i dziećmi spowodowała, te  Ję­
drzejczyk przyszedł wczoraj do domu, 
przy ul. Ząbkowsk.ej Nr. 8, gdzie za­
mieszkuje jego żona. Zastał jednak 
drzwi mieszkania zamknięte i mimo dłu 
g.ego stukania nie chciano mu ich otwo 
rzyć.

Po pewnym czasie lokatorzy zostalt 
zaalarmowani hukiem wystrzału rewo!
■werowego. Okazało sie, że posterunko 
wy Józef Jędrzejczyk przed drzwiami 
mieszkania swej małżonki popełnił sa­
mobójstwo. Mimo natychmiastowej po­
mocy lekarskiej desperat zmarł. Osie­
rocił on troje dzieci w wieku szkol­
nym.

Jak ustaliło dochodzenie policyjne,

klatki schodowej rzuciła się na as­
falt podwórza jakaś młoda kobieta, 
nikomu tam nieznana. Lokatorzy 
wspomnianego domu widzieli ją  po 
przednio jak stała dłuższy czas na 
schodach płakała. W pewnej chwi 
łi nieznajoma otw orzyła okno na IV 
piętrze i nim zdołano jej przeszko­
dzić wyskoczyła.

D esperatka padając zaw adziła o 
parapet okna na l piętrze co w zna­
cznym stopniu

osłabiło siłę upadku. 
W ezw any natychm iast lekarz Pogo 
tow ia stw ierdził ogólne bardzo cięż 
kie obrażenia, przyczem okazało się, 
iż desperatka jest w ósmym miesią-

Tajemnicze intrygi
w śród M emców śląsk ich

KATOWICE. 21. 5. — Ostatni 
numer „J3er Deutsche in Polcn", 
organ sen. d-ra Panta doitosi, że 
przeciwnicy d-ra Panta przypuści­
li nowy szturm na Związek kato­
lików niemieckich.

Otóż niemiecki poseł śląski Fraiłz 
wezwał do siebie długoletnia se­
kretarkę Zw. niemieckich katoli­
ków i prosił ja, aby mu za wyna­
grodzeniem dostarczyła dokumen­
tów kompromitujących d-ra Pan­
ta. Poseł Franz obiecał sekretarce 
za tę usługę pieniężne wynagrodzę 
nie i pozostawienie iei nadal na do 
tychczasowein stanowisku.

Urzędniczka jednak nie zgodziła

Haniebna porażka
Francja-Polska w  ten isie 3:2

W  niedzielę w 3-im doi u między 
państwowego meczu tenisowego 
Polska — Francja, rozegrano 2 re­
wanżowe gry pojedyncze.

W pierwszem spotkaniu Legeay 
pokonał Hebdę po 5-iosetowei wal 
ce 2:6, 6:3. 2:6, 7:5. 62. Hebda 
grał bezfnadziejnie a przsdewszy- 
stkiem nerwowo i nierówno. Z 5-iu 
setów Polak powinien był wygrać 
4-y. Francuz bowiem grał słabo w 
pierwszych 4-ch setach i wygrana 
z nim leżała zupełnie w możliwo­
ściach Hebdy.

Drugie spotkanie między Tło- 
czyuskim a Lesner‘em przyniosło 
zwycięstwo Tłoczyńskiemu w sto

snnku 6:2, 6:3. 13:11. T loczyński, 
jak w ykazała walka, zoajduie się

W A S 1* ,  i
francuzi 3 '2  I nieszczęśliwy dzień i po zac.ę.ej wal

sie na propozycje posła Frań za i 
zawiadomiła o tem sen. Panta.

Tygodnik ,.Der Deutsche in Po- 
len“ donosi, że przeciwnicy sen. 
Panta używają oajpodlejszych środ 
ków i metod, aby rozbić Związek 
niemieckich katolików na Górnym 
Śląsku. Na czele tej akcji stoją 
przeważnie młodzi Niemcy, oby­
watele Rzeszy Niemieckiej, którzy 
za wszelka cenę daża do rozbicia 
stronnictwa sen. Panta.

cu ciąży. Przewieziono ją  do szpita- 
la Dzieciątka Jezus, gdzie

nie odzyskawszy przytomności 
zmarła.

Jak się okazało samobójczynią 
jest 18-letnia Leokadja Łazarska, 
córka dozorcy fabryki „Mutałiza-i 
to r“, przy ul. Płockiej nr. 13A. 
Dziewczyna od dłuższego czasu by­
ła zaręczona z jednym z robotników 
wspomnianej fabryki. Ostatnio mło­
dzi poróżnili się i narzeczony

przestał odwiedzać dziewczynę.
Nieszczęśliwa przed dwoma dnia' 

mi zbiegła do w uja swego Stanisła­
w a Słomki zamieszkałego przy uł. 
Budowlanej Nr. 2, któremu zwierzy 
ła  się z nieszczęścia. W czoraj Słom­
ka powiadomił rodziców o nieszczę­
ściu córki. Ojciec zabrał Łazarską 
do domu, skąd po godzinie korzysta 

jąc z chwilowej nieuwagi 
zbiegła, by udać się na ul. W olską 
i popełnić sam obójstwo.

Przerwany let
LONDYN, 21. 5. — Spowodu nief 

pomyśloych warunków atmosfery­
cznych, lotnicy Sabelli i Pond od­
roczyli swój start do Rzymu do 
poniedziałku.

•  •  •  •  »  •

Trzy porażKi JędrzejowsHiej
w półfinałach turnieju Kot-Weiss

BERLIN. 21.V. W niedzielę odby­
wały się półfinały międzynarodowego 
turnieju tenisowego Khibu Rot-Weiss, 
w którym bierze udział mistrzyni Pol­
ski Jędrzejowska. Zawodom towarzy­
szyło ogromne zainteresowanie ze 
strony publiczności.

Jędrzejowska miała niestety swój

Czytajcie

Wyścigi Konne
ego pod i. Szymański 
ot. zw. 10,50 zł.

Zydici i Ł oP .P
W  pierwszym dniu wyścigów kon­

nych z totalizatorem w Katowicach na 
torze w Brynowie wygrała pierwszy 
bieg na 3200 mtr. faworytka „Rama" 
pik Z- Studzińskiego pod j. Blaszczy­
kiem w 3‘50“ Tot. zw. 7.50 zt.; drugi, 
plaski 1800 mtr wygrała B rlotia p- 
Jungiewicza pod i. Koniecznym w 
r59“. Tot. zw. 13 zł. m. 7 i 7 zł. Trze­
cią z płotami 2400 mtr. wygrał Pech 
p. Rybickiego pod i. Chomczem w 
2’52“. Tot zw. 31 z l  m. 15,50 i 17,50.

W czwartej płaskiej 1600 mtr. dzię­
ki zyskaniu na starcie wygrała G ron- 
de st. Zygmunt pod i. Szymańskim w 
1*46“. T ot zw. 19.50 zł. ni 9,50 i 8 zł.

W piątej z plotami 2800 lmtr. wygrał 
Pandar st. Bończa pod i. Błaszczykiem 
w 3‘30“. Tot. zw. 10 zl.

W ostatniej płaskiej 1800 mtr. wy­
grała Etoilie II st. lir. Korzbok Łąc-

w r » * .

Dnia 17 bm. o godz. 20.30 odbyło się 
w sali posiedzeń Izraelickiej Gm ny 
Wyznaniowej w Katowicach Zebranie 
Obywatelskie, na którem odczyt wy­
głosił p. dr. Stefan Jaśkiewicz na te­
mat: „Obrona Przeciwlotniczo - Ga­
zowa'1 i por. pił. Władysław Polesińskii 
na temat: „Lotnictwo i działalność L. 
O. P. P. „

Zebranie zagaił p dr. Zang i radca 
miejska p. Weichman. Licznie zebrani 
obywatele zgotowali prelegentom za 
niezwykle staranne opracowane odczy 
ty serdeczna owację. W zebraniu 
wzięli udz ał przedstawiciele władz ad 
mimistracyjnych, samorządowych i O- 
kręgu Wojewódzkiego L, O. P. P. —,

ce z panną Horn musiała lej oddać 
zwycięstwo i odpaść w półfinale.

Również o-e powiodło się Jędrzejow­
skiej w grze podwójnej mteszaoej i łd 
grze podwójnej pań.

W grze pojedyóczej pań jako pierw­
sze spotkanie rozegrano mecz Horn—■ 
Jędrzejowska z wynikiem 9:11. 6:3. 
7:5. W trzecim secie prowadzi Hom 
5:2. Przy stanie 50:15 (Ha Niemki 
Jędrzejowska zdobywa s e  na nadzwy 
czajny wysiłek i przeprowadza sze­
reg wspaniałych ataków, co w rezul­
tacie daje jej możność doprowadzenia 
do stanu 5:5. Ostre tempo wyczerpu­
je jednak do tego stopnia naszą mi­
strzynię, że Horn zdołała przeważyć 
szalę na swo-ją stronę i wynikiem 7:5 
zapewnić sobie zwycięstwo i wejście 
do finału.

W grze podwójnej mieszanej para 
Horn vo« Cramm sportkala się z parą 
Jędrzejowska — Vodicka z wynikiem 
7:5, 6:4. Niemieccy finaliśc* zdołał* 
uzyskać z trudem zwycięstwo oad 
mistrzynią Polski i jej partnerem, wy­
kazującymi duże zdenerwowanie. I

Gra podwójna pań: Ryan, Ho-rn 
Stuck, Jędrzejowska 6:1, 3:6, 6:2,



N r. 139 N O W Y  C Z A S  W torek, 22 maja 1934 r

S P
POLSKA PRZEGRYWA 

Z DANJA 2:4
KOPENHAGA, 21.5. — W  mię 

idzypaństwowym meczu pilkar- 
sk 'to, rozegranym  w Kopenha- 
«lze, Danja pokonała Polskę w

stosunku 4:2. Do p rzerw y pro­
wadzili Duńczycy 2:0. Jak  wska
żuje wynik cyfrow y, do p rzerw y 
zaznaczyła się przew aga gospo­
darzy, n a to m ia s t p o  zmianie 
stro-n gra była otw arta.

10-lecie podoKręgu piłkarskiego
w  Rybniku

W czorajszej niedzieli odby ły  sie 
w  Rybniku uroczystości jubHeus-u 
10-k-cia tam tejszego oodokręgu De­
karskiego. U roczystość zaszczycili 
sw a  obecnością inspektor Zołta- 
szck oraz Starosta W yleda. PZPN. 
renrczeuitował ©. M allec z W arsza­
w y.

P o  przyw itan iu  orzedstaw icieii 
w ładz  i zaproszonych yości w yru- 
szo»»o cochodem  na nabożeństw o 
dc  k o śc d ia  św . Antoniego. Po na­
bożeństw ie odby ła  sie defilada 
orzed  przedstaw icielam i władz. W 
pochodzie kroczyło  1000 umundu­
row anych  SDOftOW CÓW .

P o  defiladzie na Pi. Targow ym  
udekorow ano w szystkich preze­
sów  poszczególnych klubów podo- 
kregu  oraz zasłużonych graczy.

Dekoracji dokonał p rezes śląskie 
go PZPN, kom endant Zo kaszek i 
v/iceerezes podokregu rybnickiego 
Kaniewski.

Po dekoracji zaw odników  i p re ­
zesów  klubu odbyła  sic w  hotelu 
Polonia uroczysta akadem ia. Po 
części wokalnej prezes codokresu 
o . Ochw at w ygłosił odczy t ilustru- 
jaewrozwój oodokreeu w  ciągu 
10-lecia. W  chwili pow stania ok rę­
gu liczył 11 klubów, dziś ma ich 35 
z 1200 rejestrow anym i zaw odnika­
mi i taką sam a ilością o iere jestro - 
w anych.

Podokreg  dysponuje 34 boiskami 
i  ro zeg ra ł w tym  okresie 3.000 me­
czów  o ra z  przeprow adził 28.000 
treningów . Akademie zakończyły 
przem ów ienia i życzenia gości, któ 
rzy  w ręczyłi zarazem  przedstaw i­
cielom w d o k ręg u  różne upominki.

P o  akadem ii odbył sie reprezen­
tacy jn y  obiad, zaś na boisku KS 20 
Rybnik rozegrano m ecze pomię­
d zy  A klasa i B. Liga o raz  Ruchem 
i reprezentacja  podokregu.

RUCH — 16 P P . 4:2 (3:0).
Kom binowany zespół m istrza 

Polski baw ił w  p ierw sze św ięto w 
T arnow ie, gdzie zm ierzył sw e siły 
iz 16 p. p. M ecz rozstrzygnęli ślą­

z a c y  b ez  w ięk szego  w ysiłk u  na 
sw oją k orzyść w  stosunku 4:2 (3:0), 
grając p o  pauzie w  10-&ę. g d y ż  s ę ­
dzia usunął bram karza Janaeza; 
zastąpić go musiał Zarzycki.

Bramki pad ły  ze strza łów  G iem - 
z y  (3) i O sieckiego.

*
Concordia Knurów — Zgoda Bielszo-  

wice 3:2 (1:2). Mecz o puhar Skanbo- 
ferenu. Bramki dla rwyoięzców zdoby­
li Hajduk E dwie oraz Gajda. Arbiter 
p. Oleś debry

Re'.chsbahnsportverein Gliwice —Ks. 
Kościuszko Szopienice 3:3 (2:2).

Reprezentacja miast Sosnowiec — 
Czeladź pokonała reprezentacje Będzi­
na — Dąbrowy Górniczej w stosunku 
4:2 (0 2 ).

W Sosnowcu odbyt się mecz repre­
zentacji klubów żydowskich z reprezen 
tac ja klubów polskich, który zakoń­
czył się zwycestwem tych ostatnich 
w sosunku 1:3 (1:2).

LEKKA ATLETYKA
Warta  — Stadion 60 i pól:49 i pól
Dru® •występ poenańskiej Warty o- 

1 budz.il jeszcze większe zainteresowa­
nie. Zakończył on sie pokonaniem Sta­
dionu w stosunku 60 i pól p. na 49 i  i 
pat. Zawody stały na wysakam poz;o - 1 
.mię i wzięli w nich ud rial poza końkur 
sem bawiący na Śląsku z wycieczką 
CfWFU Lokajski. Kluk oraz Pajon (So 
kól Siemianowice). Rewelacyjny Hof­
man potwierdz i siwą dobrą formę. Go­
spodarze osłabieni braktiem Scbika i 
kontuzją Czyża. Próba pobicia rekordu 
okresowego na 3.000 m. przez HartM- 
ika nie powiodła się. Poszczególne wy­
nik'; przedstawiają się następująco:

1) 100 m. Biiniakowski 11, 2) C zyż  
11, 3) Jasiewicz.

Rzut kulą: Helia sz 15.24, 2) Hofman 
13.15. 3) Zajusz 12.95.

800 m. Lesicki 1 :5 0 2 , 2) Rzepuś 
2:00.4 (rekord śląski pobity. 3) Kędzia.

Skok ż 1) Lokajski (poza kon­
kursem) 19/ "  pól. 2) Hofman 174.5 i 
Kremke 174.5, 3) Adamczak 149.

200 m. Biuiakowskii 23, 2) Hajduk 
23.4, 3) Stryczyfiski, m it  dyskiem He- 
łjasz 43, 2) Kofirran 37.38. 3) Ros-eiiber 
ger, skok wda! Hofman 6.74. 2) Jasie­
wicz 628, 3) Żurek.

5.000 tn. 1) Hartlik 15457.9, 2) Ja­

nowski 16:27. 3) Robińskj.
Sztafeta 4 x 100 1) Warta jednak

zdyskwalifikowana za przekroczenie 
toru, 2) Stadjon (Czyż, Lichtbtau, Ma- 

ciotką Hajduk)' 45.8.
Rzut ©szczepem Helja-iz 47.27, Hof­

man 45.78, Rosenbergór 45.58. Poza 
konkursem Lokajski 59.46 i Żyłka 

£0.40.
Skok o -tyczce Adamczak 3.40, 2)

Knemoke 2.70. pcea konkursem Kluk 
3.71 d Pajon 3-35.

Sztafeta szwedzka 1) Warta zdy­
skwalifikowana 2:042 (za potrącenie 
zaowdm&a), 2) Stad jon (Rzepuś. Haj­
duk. MacrOlka i Lioltłbiau) 2:06-3.

Organ zacja zawodów sprawna.

Za nadużycia
w putkei

Na sesji w yjazdow ej w  Grodnie, 
wileński w ojskow y Sad O kręgow y 
rozpa tryw ał spraw ę nadużyć finan 
sow ych w  81 i>. p., polegających 
na fałszowaniu list straw nego, ra­
chunków  za elektryczność i t. da 
a w yrażających  się łączną sum ą 
1086 zł.

Sąd skazał b. p ’atn ika pułku por. 
S tanisław a Ko?ccia na 7 miesięcy, 
więzienia i w ydalenie z korpusu o- 
ficerskiego, a  plut. Stefana Szum ­
skiego na 2  tygodnie aresztu . P lu­
tonow y T a n ia ł  został uniewinnio­
ny.

• •___________•  •  •  ■

AwionetKa gen. Rayskiego
wylądowała na terenie Czechosłowadi

Z Cieszyna donoszą:
U biegłego wieczoru w ylądow ał 

na  polach kolo M archie wic Dohnych 
na terenie C zechosłow acji lecący 
awiorrełką z Budapesztu do Krako­
w a sz*ef dep. aeronaotyki M. S. 
W ojsk. gen. R ayski w raz  z małżon

ką. Lądowaiwe Mastąpilo z pow odu 
niekorzystnych w arunków  atm o­
sferycznych i silnej mgły.

Gen. Rayski po przenocow ania  
w M ankiewicach G órnych na te re ­
nie Polski, w y sta rto w ał w niedzie­
le d o  dalszego lotu.

D *  (•

Po trzytygodniowej rozprawie
wyrok w procesie komunistów krakowskfch

W  ostatnim  dniu procesu komu­
nistycznego, który ciągnął się ptze

Urzędnicy kasy skarbowej w Żywcu
skazani za nadużycia i sprzeniewierzenia
W ADOW ICE. 21. 5. — P o  10 

dniach zakończyła sie w  Sądzie 
O kręgow ym  rozpraw a przeciw ko 
urzędnikom  Kasy Skarbow ej w Ży 
w cu. oskarżonym  o nadużycia  i 
sprzeniew ierzenia.

Skazani zostaii: Rudolf Kondzio- 
fka , księgow y Kasy S karbow ej na 
7 lat wiezienia i u tra tę  praw  oby­
w atelskich na przeciąg 8 lat, W oj­
ciech Suchoń, egzekutor na 2 lata 
i 6 miesięcy wiezienia. Zygm unt 
Zuziak, egzekutor na 2 la ta  więzie 
mia Tadeusz T yczkow ski, urzędnik 
K aśv Skarbow ej na rok i 6 mie­
sięcy  wiezienia i 800 zł. g rzyw ny 
5 Zygmunt Dem bowski, naczelnik 
U rzędu Skarbow ego n a  rok więzie

^  Poza Kondziołka. skazanym  na 
pozbaw ienie praw  przez lat 8, po­
zostałych  skazanych  pozbawiono

praw  na przeciąg lat 5-ciu. T rzech 
innych oskarżonych sad  uniewin­
nił.

Zaostrzenie Kar
na przemytników

M inisterstw o skarbu przedstaw i­
ło prezydium  R ady m inistrów 
wniosek w spraw ie now elizacji u- 
s taw y  karno - skarbow ej.

P ro jek ty  nowelizacji tej ustaw y 
zm ierzają do obostrzenia kar w sto 
sunku do przem yfników -reeydyw i 
stów . P rak tykow ana  dotąd wobec 
przem ytników  kara  aresztu zastą­
piona ma być karą  wiezienia.

szło trzy tygodnie przed sądem 
przysięgłych w Krakowie, odbyły, 
się przemówienia prokuratora i o -  
brońców.
Następnie odczytano w erdykt ławy, 
przysięgłych.

Po długiej naradzie dopiero w nie 
dzielę o godz. 4 nad ranem ogłoszo 
no wyrok. Osk. Dulowskiego skaz* 
no na karę 9 lat więzieina, osk. O - 
ciepkę na 7 lat, osk. Sauberm ana na 
6 lat, osk. Richtera na 2 lata, G ufte- 
ra na 4 lata, Jurkiewicza na 2 lata t 
6 miesięcy, osk. Bodensteina na 5 
lat, osk. Jechymka na rok i 6 mie­
sięcy, Kilmczyńskiego na rok, Józe­
fa Zielińskiego, Annę Habczykową I 
W alentego W łocha uniewinniono.

Zięć zamordował teścia
w obronie pobite! ciężko żony

Ubiegłego w ieczoru w  Król. Hu­
cie p rzy  ul. Bytom skiej Nr. 89 d o ­
szło  do k rw aw ego  zajścia na  tle 
n iesnasek  rodzim ych.

Zam ieszkujący tam 59-lefcni in­
walida Adolf Zuga w  toku sprzecz­
ki z rodziną pobił dotkliw ie sw ą 
córkę Helenę, żonę Józefa W olne­
go, bezrobotnego.

W  obroaiie żony W olny p o c h w y ­
c ił duży nóż kuchenny i ugodził 
oim  kilkakrotnie Żugę. przecinając 
mu arterję .

Inwalida ciężko rrn n y  padł sil­
nie brocząc krw ią na podłogę i

WycieczKa
wśród cudów

ZAKOPANE, 21.5. —  W pierwszy 
dzień Zielonych św ią t przybyła do 
Zakopanego wycieczka niemiecka w 
liczbie około 360 osób z W rocławia, 
Raciborza, Bytomia i Gliwic. W y­
cieczkę tę zorganizowały dyrekcje 
kolejowe w Krakowie i Katowi­
cach, a przeprowadziły ją organiza­
cje turystyczne w Bytomiu i Zwią­
zek Turystyczny w Krakowie.

Program  pobytu dwa i półdniowe 
go obejmuje zwiedzanie Morskiego

niemiecKa
polsKich gór
Oka i T atr, szereg wycieczek w do­
liny i okolice Zakopanego. W dru­
gi dzień św iąt urządzony zostanie 
dla gości raut w restauracji Mor­
skie Oko z wieczornicą góralską, 
połączoną z tańcami i śpiewami re- 
gjonalnemi. Na powitanie gości Za­
kopane zostało bogato udekorowane 
chorągwiam i niemieckiemi i narodo 
wemi polskiemi. Goście opuszczą 
Zakopane we w torek o godz. 4-tej 
popoł.

w kró tce zm arł. W okiego a resz to ­
wano.

FrzeiMtiiik na rowerze
Józef Piotrowski, mieszkaniec 

Bielszowic (Zabrska 71) był orygi­
nałem. Bo, kiedy wszyscy przem yt­
nicy przenoszą tow ar na pieszki, on 
czyni to przy pomocy roweru.

Ale sprawdziło się na Piotrow­
skim stare przysłowiowe ucho «l 
dzbana bowiem Piotrowskiego za­
trzym ała policja w Lipinach i jakoi 
podejrzanego o przemycanie z Nie­
miec towarów zrewidowała. Okaza­
ło się, że przytwierdzony do ram y 
roweru woreczek zawierał 8 kg. 
płatków kokosowych pochodzenia 
niemieckiego.

W oreczek i płatki uległy konfi­
skacie a Piotrowski przestał się 
cieszyć opinją człowieka uczciwe­
go.

• ) (
Podobny wpadunek miał onegdaj 

Paw eł Balcarek z Świętochłowic 
(F am a 8), od którego odebrała po­
licja 8 kg. orzechów* łuskanych po­
chodzenia niemieckiego na których' 
prawne posiadanie nie miał on żad­
nego dowodu.

Orzeszki pana Pawła pow ędro­
wały do urzędu celnego w Chorzo­
wie.
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Z asfanów m v s ;e  trochę...

99Nasi sojusznicy99

Pow zięta ostatnio, zresztą z ko­
nieczności, przez nadbudówkę w szy  
stkich organizacji przem ysłowych —  

Lewiatan", uchwala o  stosunku ao  
angażującego się w Polsce kapitału 
zagranicznego i przesłanki, że fak­
tycznym i kierowcam i z pełnemi pra 
w am i przedsiębiorstw opartych na 
kapitale obcym powinni jednak być 
Polacy, w yw ołała ogromne niczado 
w olenie w yłącznie wśród przedsta­
w icieli kapitału francusko - belgij­
sk iego, zajmujących w ysokie stano 
w iska w  szeregu kontrolowanych  
przez ten kapitał przedsiębiorstwach  
w  Polsce. Pomijając już zgoła  nas nie 
interesujący fakt, że Francuzi ci za ­
grozili „Lewiatanowi" wstrzym a­
niem za to wszelkich św iadczeń fi­
nansow ych, choć ponosili je tylko  
niektórzy, musimy przyznać, że 
wzburzenie to nie jest pozbawione 
sw eg o  uzasadnienia. Można tu b o­
wiem  z powodzeniem  zastosow ać  
przysłow ie— „uderz w  stół..“ w zglę  
dnie „na złodzieju, czapka gore".

Nie można powiedzieć, by sp ołe­
czeń stw o nasze odnosiło się do Fran 
cji nieżyczliw ie, choć z tej ostatniej 
strony czynione są starania, by nas 
w  tym kierunku popchnąć. Maleń­
kim tego dowodem  jest, że kiedy ba 
w iła  ostatnio w ycieczka polska w 
Marokku, przybyła tam statkiem  
„Kościuszko", to  420 osób napróżno

Przez 3 dni kołatało do banku 1‘Etat 
banków prywatnych celem w ym ia­

ny zł. na franki. O świadczono im 
„takiej waluty nie przyjmujemy". 

Każda w ięc inna, byłaby dobra, ty l­
ko nie ciesząca się najlepszą w św ie  
cie opinją waluta zaprzyjaźnionego  
Z  Francją państw a polskiego. Ponie 
w aż oddziałow i B. G. K. na okręcie 
zabrakło walut zagranicznych, po­
dróżni musieli błąkać się po Marok­
ku bez jednego centima w  kieszeni. 
W  Funchalu natomiast mały portu­
galski banczek w przeciągu godziny  
zebrał informacje o  kursie i podjął 
się wymiany przyjmując nawet bi­
lon...

Jeśli stosunek nasz do Francji 
jest jednak pełen serdeczności, to 
nastaw ienie do działających w  prze 
m yślę polskim jej „ambasadorów"  
jest wybitnie wrogie. Panowie ci ro­
bili w szystko na przestrzeni lat, by 
społeczeństw o polskie ich znienawi- j 
dziło.

Rabunkowe m etody eksploatacji 
przedsiębiorstw, zubożające w  kon­
sekwencji nasze gospodarstw o naro 
dowe, zbyt są znane, by je tu p o­
w tarzać. Chodzi nam teraz o sp o­
sób  postępowania tych panów i ich 
politykę.

Trudno jest bowiem , by komu­
kolwiek m ógł się spodobać stoso­
w any w  wielu przedsiębiorstwach  
francuskich system  szpiegow ania na 
każdym kroku w łasnych pracowni­
ków  i to niejednokrotnie przez ludzi 
mających w  tym kierunku przygo­
tow anie jeszcze z czasów  carskiej 
„ochrany". Nie m ożna się również 
zachw ycać takim postępkiem jedne­
g o  z dyrektorów Francuzów, jnki 
m iał miejsce w  Zagłębiu. Budowni­
czy Krompiec, Niemiec, oszukaw szy  
Skarb Państwa na kilkaset tysięcy  
złotych ucieka z Katowic do N ie­
miec. W  likwidacji części majątku 
pom aga mu po ucieczce nasz dyrek 
tor, świadom  zresztą jego przewi­
nień, przystępuje z nim do spółki i 
oprawiają w spólne interesy na ślą -  

Opoiskim... Interpelowany w  tej

kwestji i w  sprawie uprawianego  
przemytu przez Straż Graniczną, ma 
jeszcze czelność w ygrażania się pro 
kuratorem, interwencją dyplom a­
tyczną i t. p.

Nie są to bynajmniej wypadki odo  
sobnione. Ma Żyrardów sw ego  
Broussac'a, a przem ysł górniczo - 
hutniczy sw oich Dupanlou‘ów  i Cal- 
Ion‘ów.

Jeżeli zaś oglądnie sie  bliżej ob­
sad y przedsiębiorstw  opartych o 
kapitał francusko -  belgijski, to mu 
si się spostrzec, że  w szelk ie stano­
w iska w ażn iejsze obsadzane sq w y  
łącznie przez sw oich. W iele n aw et  
podrzędnych także. P ełn o  różnych  
urzędniczków. buchalterów , in ży­
nierów  —  Francuzów , a nasi lu­
d zie m usza chodzić bez pracy. Iluż
to dyplom ow anych polskich in ży­
nierów  z kilkuletnia praktyką gór­
nicza jest szczęśliw ych , że  moga 
pracow ać po kopalniach w  charak­
terze nieomal zw y k ły ch  robotni­

ków . A ilu z  dyplom em  szlifuje 
bruki?

B a! n aw et służba dom ow a, szo ­
ferzy, lokaje, pokojówki, sa spro­
wadzani w y łączn ie  z  Francji.

Jeśli gdzieś sie  trali Polak w  
przedsięb iorstw ie francuskiem . to 
okrom  nom inalnego tytułu, żadnej 
w ła d zy  nie posiada. Jeśli naw et 
jest gdzieś przez tych  panów ofic­
jalnie delegow an y, to mu g łosow ać  
naw et nie w olno.

Kapitał francuski napew no nic 
nie straci jeśli w yciągn ie konsek­
w encje 7  uchwalonej przez ,.Le- 
wiatan" tezy . G dyby bow iem  d e­
sygn ow an i tu przezeń ludzie dbali 
w yłączn ie  o jego in teresy , ale 
przecież publiczną tajem nicę sta­
nowią pryw atne ich spekulacje, 
przerzucane w  w ypadku strat idą­
cych  w  setki ty s ięc y  z ło tych  każ­
dorazow o na przedsiębiorstw a. O- 
kradają w iec  Sw okh m ocodaw ­
ców . Skarb Państw a 1 spoleczeńst

w o  polskie w reszcie.
P rzyd a łob y  się pozatem . b y  I 

sam  kapitał odsłonił w  w ielu  w y ­
padkach sw oje oblicze. Takie np. 
Śląskie Kopalnie i C ynkow nle na 
Śląsku kontrolow ane sa oficjalnie 
przez kapitał francusko - belgijski. 
O bsadę personalna ma to tow arzy ­
stw o  francusko-niem iecka. W szel­
kie w ażn iejsze zaś sp raw y załat­
w iane Sa w  Bytom iu i wracają na 
polski Śląsk tylko do podpisu. Kto 
zatem  jest w łaścicielem  w ięk szego  
pakietu akcyj. który nigdy nie jest 
na w alnych  zebraniach reprezento­
w any. C zy Sch łesische Bergw erk  
u. Hiittcn A. O. w  B ytom iu? (!), 
gdzie i w  jaki sposób gina zysk i?

Trudno w ięc w  tych warunkach  
J o entuzjazm  do przedsiębiorstw  

francuskich w  P o lsce  i ich dyrek­
torów . Jedno .,Bezim ienne T ow a­
rzystw o  Czeladź" oprnji ich nie u- 
ratuje.

Trzeba stan ow czo ośw iad czyć—  
m am y tego  dość!

Żywcem pogrzebane dziecko
Ponura historia niedoli dziewczęcej

W yrodną matkę aresztow ano
Wśród mieszkańców Zależę krążyły 

już od kilku tygodni ponure wieści o 
losach nieślubnego paromiesięcznego 
dziecka niezamężnej 28-Ietn:ej Marty 
Simon (Wojciechowskiego 161). Inda­
gowana przez znajome Simonówna po­
dawała za każdym razem inne miej­

sce pobytu dziecka, co nasunęło przy­
puszczenie, iż zostało ono przez nią 
zamordowane. Pogłoska ta dotarła 
wreszcie do policji, która po przepro­
wadzonych wywiadach ub. wieczoru 
Simonównę aresztowała.

W krzyżowym ogniu badań Siano-

Krwawe zajście w centrum Katowic
Napad na wywiadowców straży granścżnej

Ubiegłego wieczoru najruchliwsza u. 
lica, 3 Maja w Katowicach, była wi­
downią krwawego zajścia. Przecho­
dzący tamtędy dwaj wywiadowcy In­
spektoratu Okręgowego śląskiej Stra­
ży Granicznej w Katowicach, Józef 
Gorczyca i Antoni Krupi (Piastowska 
9) zostali z niewyjaśnionych dotąd po­
wodów zaczepieni i zaatakowani przez 
grupkę 3 przechodniów.

Jeden z napastników ugodził wyw. 
Gorczycę jakimś tępem trzymanem w 
ręku narzędz:em w głowę, tak, że Gor 
czyca padł na chodnik, zalewając się 
krwią. Atakowany równocześnie to­

warzysz jego Krupi, widząc, że to nie 
przelewki, dobył rewolweru i po bez- 
skutecznem ostrzeżeniu dal strzał w 
powietrze, a następnie w kierunku na­
pastników'. Tym drogim strzałem zo­
stał trafiony w lewą łopatkę jeden z 
uczestników napaści, Franciszek Rysz 
z Brynowa (Szybowa 4), reszta zaś 
zbiegła.

Obu rannych przewieziono karetką 
pogotowia do szpitala miejskiego, skąd 
po opatrunku Gorczyca udał się na 
dalszą kurację do domu, Rysza zaś 0 - 
sadzono w aresztach policyjnych dla 
przeprowadzenia dochodzeń

laK b ib l i jn y  H io b
Cierpliwie czeKał na po&rycre czełiów
Nielada oryginałem jest pan Igna w ego w Świętochłowicach ponawiał

cy Orlik zam. w Świętochłowicach  
(W olności 19), i zdaje się nikt nie 
będzie odm iennego o nim zdania, 
skoro się dowie, że poczciwy pan 
Orlik jeszcze w roku ubiegłym przy 
jął dwa czeki na w iększą kwotę pie 
niężną od Jana Jarząbka z Św ięto­
chłowic (D ługa 10), które to czeki 
stanow iły zapłatę za pewną pracę.

Pan Orlik przekonał się ku sw e­
mu niemałemu zdziwieniu, że czeki 
pana Jarząbka nie mają pokrycia i 
że gotówki nie dostanie. W ędrówkę 
do okienka kasow ego Banku Ludo-

pan Orlik co pewien czas lecz za­
w sze otrzym ywał tą samą odpo­
wiedź. Znudziła się panu Orlikowi 
ta zabawa w  ciuciubabkę i w resz­
cie za poradą jednego z przyjaciół, 
po bezskutecznych upomnieniach u 
w ystaw cy czeków p. jarząbka, zde­
cydow ał się na zawiadom ienie o 
tern policji, która w szczęła docho­
dzenie.

Pan Jarząbek powinien postarać 
się szybko by konto jego nie św ie­
ciło pustkami.

nówna przyznała się wreszcie, że i- 
slotnie niemowlę zgładzała i zakopała 
w dole piaskowym Wilhelma Gajdzka 
w Załęskiej Hałdzie, gdzie je '.stotnie 
znaleziono.

Trupka 4-miesięcznego dz-iecka prze 
wieziono do kostnicy szpitala miej­
skiego, gdzie zostanie przeprowadzona 
sekcja, bowiem Simonówna twierdził, 
iż chłopczyka przedtem zadusiła, a 
istnieje sńJme podejrzenie, że dzieciak 
został żywcem pogrzebany.

Wypytywana o motywy swego ohy­
dnego czynu Simonówna podała, że 
było to już drugie z rzędu nieślubne 
dziecko, na utrzymanie jego niie miała, 
a ojciec jego nie poczuwał się do 
żadnych obowiązków.

Ponura ta historia wywołała o g r o ­
mne poruszenie wśród mieszkańców 
Załęża.

Gdzie się podział 
W rzask ?

W godzinach rannvoh dnja 16 b. m. 
wydalił sie z domu rodziców w Kró,. 
Hucie (Nowa 9) 18-letni Franciszek 
Wrzask i do tej pory nie powrócił.

Ponieważ młody Wrzask cieszył się 
opinia młodzieńca bardzo solidnego, 
który tylko w ważnych sprawach opu­
szczał rodzinna strzeche istnieje po; 
ważn obawa rodziców, iż syn uległ nie 
szczęśliwemu wypadkowi.

Wobec tak przekonywującego argu­
mentu iak domatorstwo Wrzaska 
wszczęła policja poszukiwania za mło­
dzieńcem. Narazie wynik dochodzeń 
jest ujemny. Rodzice zwracają się do 
wszystkich o informacje w sprawie ich 
syna. ____

Z sztuGznegi  t  ru  łyżwśarsk eoo
Dnia 24 b.m. o godiz. 20-tej o d b ę d z ie  

się Zwyczajne Wajne Zgromadzeń 
członków Spółdzielni „Sztuczny Tor 
Łyżwiarski w Katowicach" Zebrań t 
odbędzie się w lokalu Spóldz elm przv 
ulicy Bankowej w Katowicach.
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S P O R T
HELJASZ BIJE REKORD POLSKI

W Katowicach rozegrany został 
mecz lekkoatletyczny pomiędzy po­
znańska W arta  a Pogonią katow icką, 
zakończony zw ycięstw em  poznańczy- 
ków 70:47. Na zaw odach osiągnięto 
szereg  dobrych w yników , a m. in. 
padł rekord Polski w dysku (ustano­
w iony przez H eliasza) oraz 2 rekordy 
okręgu poznańskiego. Techniczne w y­
nik' zaw odów  byty  następujące:

11)0 m Biniakowski (W arta) 10,9 
sek ; 400 m. B iniakowski (W ) 53,8
sek.: 3000 m. Orłow ski (Pogoń) 9:11,6 
800 m Lesicki (W ) 2:032; 110 m.
przez plotfk' Nowosielski (P) 17.2; 
rzut kula Heljasz (W ) 15,47; rzut dy­
skiem Heljasz (W ) 46,05 (rekord  Pol­
ski pobity o 96 cm ); skok w zw yż 
Chmiel (P) ' 78 orzed Hoffmanem (W) 
178 (rekord okręgu poznańskiego); 
skok wdał Hoffman (W ) 692 (rekord 
ek ręgu  poznańskiego); rzut oszcze­
pem Heljasz (W ) 48,85; sztafeta
3 x 1000 m- W arta  8 : 23 przed Po­
gonią; s z ta fe ta  4 x 100 m. W arta  45,6 
p rzed Pogonią 46,2.

Amatorski Król Huta — Raitibor 03. 
2 : 4  ( 2 : 6 ) -  Niemcy okazali się ze­
społem w ytrzym alszym , to  też dzięki 
lidalem u finiszowa zaw ody te rozstrzy  
gnęli na sw a korzyść. W  meczu tym  
przez 10 minut b ra t u o z a t  b. czołow y 
n a p a s t n i k  Siaska Mik, sch, który w  dniu 
tym  obchodzi! 15->letnri jubileusz nale­
żenia do ongiś staw nego AKSu

PIĘTNASTOLECIE T. S. RUCH —
RA D ZIO N K Ó W

Jedna z pierw szych polskich pla­
cówek sportow ych na Śląsku Towairzy 
stw o Sportowe ..Ruch" w Radzionko­
wie obchodzi 15-letni jufotiileusz istnie­
nia. P iętnaście lat temu w czas e na j- 
kry'tycznie .tezy m kiedy zdaw ało się, że 
■wszystko co polskie zostanie doszczęt­
nie zniszczone, tólkim astu nieustraszo­
nych bojowników o wolność śląska , 
którymi zależało na krzeplen u i pod., 
trzym aniu ducha polskiego w Radzion 
kowie oraz dla powstnzyman a tutej­
szej polskiej mto,dzieży od •■■stopowa­
nia do panoszącego się ..Turn trnd 
Spielvoreinu" zorganizow ało jedną z 
f.ierw szych na Sląstku placówek spor­

towych.
Aczkolwiek trudne jeszcze w arunki 

ekonomiczne i polityczne ham ow ały 
rozwój tow arzystw a, to jednak grupka 
założycie,M i członków dąży ła  Własne­
mu; środkam i do rozwoju tej placówki, 
m ającej być schroniskiem dla w szyst­
kich sportow ców  polskich. Dzięki am ­
bicji ofiarności i czystej idei sporto­
wej Tow arzystw o rozw ijało się szyb­
ko, laik, iż „Tom  und Spelverin“ nie­
bawem zakończył swój żyw ot.

Od tego czasu spełnia tow arzystw o 
swe posłainniokwo nad podniesieniem 
spraw ności fizycznej i tężyzny ducho­
wej obyw ateli, realizując jeden z  za­
sadniczych problemów państw o-tw ór- 
czych silnej Polski. O pom yślnym  
rozwoju tow arzystw a św iadczą dobit­
nie wyniki techniczne d rużyny  osią­
gane od chwili pow stania. Z braku 
odpowiedniego placu sportow ego za­
wody rozgryw ano na  dziedzińcu lub 
na targowisku. Po  Ill-em powstaniu 
Śląskiem, w którem  brali wdział rów ­
nież członkowie tow arzystw a p rzy s tą ­
piono do dalszej p racy  nad roizwojem 
tow arzystw a.

O kres św ietności Ruchu to rok 
1926/216, kiedy drużyna pod  .kierownic­
twem d z ś  podeszłego wiekiem, ale 
czynnego członka Edmunda Czekały 
święciła trium fy, zdobyw ając puhar 
powiatu tarncgórskiego. P o  tym  okre 
sie świetności nastąpiło  pewne za ła­
manie. spowodowane brakiem  w łasne­
go boiska.

OKRUCHY SPO RTO W E
V. F. R. W orm atia 08 e. V. W orm s  

c /a  K. S. Ruch Wilelike Hajduki, budzi 
wielkie zainteresowanie, terowięcej. że 
d rużyna niem iecka należy do czoło­
w ych drużyn piłkarskich Nie,mieć. I-y  
i jedyny w Polisce w ystęp odbędzie s 'ę  
w  dniu 27 m aja br. przeciw  drużynie 
Ruchu na boisku w W ielkich Hajdu­
kach. Zaznaczyć wypada, iż drużyna 
ta obdarzę,na iest niezwyktemii umie­
jętnościami szkoły a n g e ’skiej.

*
N astępny . m ecz ligow y, jaki rozegra 

drużyna Ruchu będzie m ecz z G arbar­
nią w dniu 3 czerw ca br. na  boisku w 
W ielkich Hajdukach.

-*
Lew y obrońca ligow ej drużyny  Ru­

chu Gieśl k o trzym ał zwolnienie i prze

niósł się do  K. S. Rozdzieli — Szopie­
nice.

*
L ew y łącznik Ruchu  W.lllirmaw ski, 

figurujący w reprezentacji Polski prze 
ciw D anii i Szwecji jes t dotychczas 
najm łodszym  reprezentantem  Polski, 
liczy bowiem 17 lat.

Prace przygotow aw cze  około budo­
wy Stadionu w W ielkich Hajdukach 
zostały  już ukończone i na przyszły  
tydzień  rozpoczną się roboty zcirnme.

ŚL. O. Z. P . N. KOMUNIKUJE:
O drzucono odw ołanie IiFC. Matowi­

eć przeciw ko uchwale WG. i D. o w y­
kluczeniu klubu z zaw odów  o m istrzo­
stwo jako niezuzasadnione i pod trzy­
mano uchwałę WG. i D.

O drzucono odw ołanie K'S. Unja Koń 
czyce przeciw  uchwale WG. i D. o  w y­
kluczenie klubu z zaw odów  o m istrzo­
stwo z powodu nie wpłacenia kaucji.

Zw racam y się do w szystkich klubów 
i tow arzystw  sportow ych o podanie j 
ozy posiadają trenerów  - am atorów  bę 1 
dących równocześnie graczam i.

PZPN. zam ierza zorganizować w 
w łasnym  zakresie szkol,fiicwo sporto­
we, ażeby absolwentom kursów um oż­
liwić praktyczne zastosow anie zdo­
bytych wiadomości i tern samem pod­
ciągnąć poziom sportow y klubów. W a­
runkiem nieodzownym  dla pogodzenia 
am atorskiego charak teru  czynnego 1 
gracza z funkcją niejako zawodową 
jest ścisłe stosowanie się do przepi­
sów' Statutu PZPN. § 40.

W  tym celu kluby, które posiadają 
trenerów  - am atorów  podadzą: imię
,i nazw isko kandydata  w’zgl. in struk to ­
ra, p rzy  należność klubowa datę  uro­
dzenia, czy  i gd ze , i z jakiem wyni­
kiem ukończył kursy  instruktorskie, 
zakres p racy  instruktorskiej (klub, i- 
lość drużyn, ilość treningów, warunki 
etc.). Termin w ykonania do 5 czer­
wca br.

Podaje  sie do wiadomości, że w m yśl 
uchw ały W alnego Zgrom adzenia Sl. 
OZPN. w dniu 1 Inpca odbędzie się 
..Dzień OZPN". W obec tego zw raca 
się klubom uwagę, by na ten dzień nie 
zaw ierały umów na zawody, gdyż m u­
sza oddać swe d rużyny  do dyspozycji 
Sl. OZPN.

l e k k o a t l e t y k ę  d l a  p a n
ORGANIZUJE KOL. P  W.

T ren ing i g im nastyk i, lek k o a tle ty k i,

gier sportow ych o raz  przygotow ani* 
do prób o P . O. S. dla P ań  Kol. P : W: 
w Katowicach odbyw ają się co środę 
od godz. 17-tej na boisku K olejowego 
Przysip. W ojsk, w Katowicach przy  ul. 
Bankowej.

Treningi odbyw ać się będą pod kie­
runkiem znanej na tut. terenie instruk­
torki W. F p. Kalużowej - O rłow skiej.

Udział w treningach mogą brać bez­
płatnie w szystkie członkinie K. P. W . 
ora'z żony i córki członków K. P W, 
Panie niezrzeszone w Kol. P rzysp . 
Woisfk. korzystać mogą z treningów  
za opłatą 0,50 zł. miesięcznie. U czest­
niczki winne posiadać w łasny strój g* 
innastyczny.

Zgłoszenia przyjm ow ane będą w 
środy bezpośrednio przed treningier* 
na boisku
LEKKOATLETYCZNE MISTRZOSTWA 

KOL. PRZYSP. W OJSK.
W  ub niedzielę przeprow adziła sek­

cja lekkoatletyczna Kol. Przysp. 
W ojsk, w Katowicach zaw ody lekko­
atletyczne o m istrzostw o O kręgu O- 
siągnięto następujące wyniki:

Bieg na 100 m. 1) Sew er 12.4; 2) O- 
ieś 126. Bieg na 800 m. 1) Du Laurans 
2.19; 2) Kozubek Bieg na 1500 m. 1) 
Kozubek 4.57; 2) Jakubek. B e g  na
3000 m. 1) Nowara lu .136; 2 ) Kozu­
bek. Skok wdał 1) Oleś 5.74 m ; 2)
S ew er 5.65 m. Poza konkursem  C h iu s 
6.02 m Skok w zw yż 1) Biczysko 157 
ni.; 2) Oleś. Poza konkursem  Ch los 
1,67 m Rzut dyskiem  1) Kierot 32,54 
m.; 2) Podbić! 32,24 m. Rzut oszcze­
pem 1) Oleś 38,90 m .; 2) Kuśka 36.64 
m Poza konkursem  Cbilus 45.85 m. 
Pchnięcie kula 1) Kierot 10,40 m.; 2)
Podbiół.

W  Siem ianowicach odbył się mecz 
! pomiędzy reprezentacjam i miasta Sie- 
1 mianowic c) a Miichałkowice — Byt- 

ków. zakończony szcześliwem zw ycię­
stwem gospodarzy w stosunku 3 : 0 
(1:0). Strzelcam i bram ek byli Alkert, 
Scbendzielorz i Hampf Goście nie w y 
korzystali dwuch karnych. A rbiter p. 
Pecok obiektyw ny, publiczności ponad 
1500.

*
W m eczu ten iso w y m  o m is trz o s tw o  

, k lasy  A. KKT (K atow ice) p o k o n a ły  
MKT (M ysłow ice) w  sto su n k u  8:3.

Bogdan Lot

R J E n i t lC A  HOTELU R E X
83) P ow ieść  7.

Rena* słuchała tej opow ieśc i  
Jednem uchem, n iew iele  z niej 
rozumiejąc. bv ła  b ow iem  całko  
w icie  pochłonięta m a ła  butelecz  
ką, którą ukryła za paskiem 
p rzy  sukience.

M yślała o tern, w jak sposób  
w y sła ć  Karola z pokoju i zostać  
sama, b y  niepostrzeżenie w lać  
kilka kropel do jego i do swojej  
filiżanki.

W reszc ie  pokojówka w esz ła  
; posiaw iła  na stole m aszynkę z 
czarną kawa.

— A co do k a w v ?  —. zapytał  
Karol, napełniając filiżanki.

—  Zjadłabym jakieś c ia stecz ­
ka... — odparła Rena. kręcąc się 
niecierpl wie na krześle.

_  C hw ileczkę .. Zadzwonię  
tylko na pokojówkę...

_  Nie... — zaprotestow ała  
g w a łto w n ie  tancerka. — Chcę, 
byś mi sam orzymósł...

Kryspin spojrzał na Renę zdz 
wionym  wzrokiem , postanow ił

życia w spółczesnego

jednak n e sprzeciw iać  się jej ka­
prysowi.

W z ru szy ł  tylko ramionami i 
w y sz e d ł  z pokoju.

W ó w c z a s  ona w yc iągn ę ła  po­
śpiesznie f laszeczke z rzeko­
mym napojem m iłosnym  i w y la ­
ła całą zawartość do dw óch  fili­
żanek z kawa.

P otem  zbliżyła sie do okna i 
w yrzuciła  pustą butelke do ogro  
du.

Ogarnęło  ją wielkie podniece-  
• nie, którego nie mogła stłumić  

w żaden sposób.
N e uszło, to uwagi detekty­

wa. który, w szed łszy  w tej chwi  
li do pokoju, zapytał z zaniepo­
kojeniem:

—  Źle się czujesz. Reno?
—  Nie... Ale d laczego  py tasz?  

odrzekła, zarum ien iw szv  s ę aż 
po sam e uszy.

—  W yglądasz , jakbyś miała 
gorączkę...  Podaj mi dłoń... Tak, 
gorąca... I niezdrowe jakieś ru­

mieńce na twarzy... Nie p ozw olę  
c; w ypić  tej kaw y.. .

—  Nic m'i nie jest... — zapro­
testow ała  Rena p o ry w czo .— Jest  
mi tylko bardzo gorąco... Kawa 
w łaśnie  zrobi mi bardzo do­
brze...

Usiedli przy stoliku.
Rena czekała  z n iecierpliwo­

ścią aż Karol sięgnie po filiżan­
kę z cudow nym  płynem.

Pamiętała dok*adnie o pouczę 
niach wróżbity, który mówił, że 
w v w a r  z kwiatu miłości działa  
tylko w ted y  dodatnio, gdy dwie  
osob y  wypają go jednocześnie.

A Karol, jakbv na złość, wcale  
się nie śp ieszył.

W y ciągn ą ł z kieszeni fajkę i 
począł ją nabijać powoi: tytu-
nem, nie odzyw ając  sie ani s ło ­
wem .

M yślał o czcm ś, zm arszczy­
w sz y  czoło.

W reszc ie  ujął w palce cienkie  
uszko filiżanki.

Rena uczyniła  to samo.
Jeszcze  sekunda i— nastąpiła­

b y  katastrofa.
Nagle w  przedpokoju rozległy  

się jakieś wrzaski.
—  Co to? zdziwił s e  Kryspin  

i zerw ał sie z miejsca.
W  tej chwili drzwi sie o tw o ­

r z y ły  i na progu stanęła  zasapa­

na pokojówka.
T arasow ała  osoba swoją ko­

muś drogę.
D y szą c  ciężko, zaw oła ła:
—  P roszę  pana, dwie jakieś  

wariatki chcą tu konieczni©  
wejść do pana... Nie m ogę sobie  
z niemi poradzić...

—  Nie wariatki, nie wariat­
ki!... —  rozleg ły  sie jednocześ­
nie dwa piskliwe głosiki.

—  Cicho, smarkate!.., —  wo* 
łała pokojówka. —  W y n o s ić  mi 
sie stąd!

Kryspin znalazł sie po chwili 
w przedpokoju i ze zdumieniem  
spojrzał na dw ie pensjonarki,  
które na jego widok d y g n ę ły  
grzecznie  nóżk am .

— C zy m am y za szczy t  z pa­
nem Kryspinem? _  zapytała  
jedna z nich, oblewając się ru­
mieńcem.

— Tak iest... — odparł detek­
ty w . — Czem  m ogę paniom słu­
ż y ć ?

— Mamy panu coś  w a żn ego  
do zakomunikowania... — pow ie  
dz ała jednym tchem śrr;?>sza z 
dziewcząt.

— Słucham...
(D alszy ciąg na s tr. 6-tej).
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:ek 8 Strączek jako detektywi
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S»’llem przyszedł! Patrzcie Państwo 
uki ruch lest w interesie!

Nawet pan prokurent firmy 
Też w ukłonie niskim gnie się—

Ale co się okazuje?
„Klien“ się zalicza do tych.
Co do sklepów dziś przychodzą* 
By rozmienić— aż pięć złotych—

i — „Pięć złociszów?" — Pan 
[ prokurent

INa monetę smutnie zerka 
— „Niema w kasie takie) forsy*4 
Szeppcze cicho mu kasjerka—

Wobec tego pan prokurent 
Do pokoi u szefa puka:
Może szef pięć złotych zmieni — 
Może— choć to dziś Jest sztuka—

Kiedy nikt nie odpowiadał,
Pan prokurent tem strwożony 
Drzwi otwiera — Szefa niema! 
Choć na wszystkie patrzy strony..

WszyScy zbiegli się odraza 
I pytaja prokurenta:
— „Co się stało?**—„Szef zaginał! 
Rzecz doprawdy niepojęta"!— ___

Wówczas obcy gość powiada: 
— „Nie inarnuicie ani chwili, 
Radzę, byście detektywów  
W sprawę tę wtajemniczyli**—

Pan prokurent * madrc) rady 
Bez namysłu już korzysta
I do naszych detektywów
Przybiegł zaraz — oczywista!—

Bogdan Lot
«*’ ■> -v • • •;

84)
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Pow ieść 7. życia w spółczesnego

<— Ale nie tuta}, proszę pana... 
Spraw a jest bardzo poważna i 
można o niej mówić na osobno­
ści.

Karol, więcej ubawiony, ani­
żeli przejęty „ważnością spra­
w y", o której pnsjonarka mówi­
ła z takie mprzejęciem, rzeki z 
uśmiechem:

— Proszę, panie pozwolą do 
gabinetu... Przyjdę za chwilecz* 
ikę • •

— Nie, nie!... protestowała pa 
pieńka, potrząsając głową. —Mu 
si pan iść z nami, bo życiu pań­
skiemu grozi niebezpieczeń­
stwo...

— Czyżby? — zaśmal się de­
tektyw.

—Proszę się nie śmiać, bo to 
jest prawda... Przekona się pan 
.o tem...

Detektyw zaprowadził pensjo 
nark: do gabinetu i spojrzał na 
nie pytającym wzrokiem.

^ A one spoglądały to na siebie,

to na niego, szturchając się z za­
kłopotania łokciami.

— Więc słucham... — przemó­
wił Kryspin, ziekka zniecierpli­
wiony.

— A czy nikt nas nie podsłu­
chuje? — zapytała jedna z pen­
sjonarek, robiąc bardzo tajemni­
czą minę.

— Nie... Może oani mówić zu­
pełnie spokojnie...

— Więc... — zaczęła dziew­
czynka i nabrała w' piersi pełno 
powietrza. — Więc... życiu pań­
skiemu grozi poważne niebezpie 
czeństwo...

— Wielkie niebezpieczeń­
stwo... — powtórzyła jej kole­
żanka.

— O tem już słyszałem... Na 
czerń jednak to nebezpieczeń-

. stwo polega? — zapytał detek- 
I tyw.
I — Zaraz panu powiem... — 
i mówiła jedna z dziewcząt. _—
I Ma tu przyjść jakaś pani, która

wieje panu do kawy truciznę... 
Niech się pan nie śmieje, bo my 
wiemy napewno...

— A skąd wiecie?...
— Byłyśmy u pewnego wróż­

bity, który dał tej pani niby na­
pój miłosny, a potem chwalił się 
przed swoim sługą, że dał tru­
ciznę... Bo ten wróżbita pana 
bardzo nienawidzi... Myśmy pod 
słuchały całą rozmowę, bo 
drzwi były otwarte, a oni mó­
wili głośno...

Kryspin zmarszczył brwi.
Przypomniał sobie, że Rena 

wysłała go po ciastka, nie chcąc 
by przyniosła je pokojówka.

I wogóle zachowywała się 
mocno niewyraźnie.

— W  tem coś jest... — pomy­
ślał Karol, do pensjonarek zaś 
rzekł: — Dziękuję paniom bar­
dzo za informacje... Urn.... A 
gdzie mieszka ten wróżbita?

— Na Karowej numer xxx... 
Proszę pana, to jest straszny 
człowiek... 1 on wcale nie jest 
ślepy, chociaż udaje ślepego... 
Jak usłyszałyśmy, o czem ci 
dwaj m ów ili, tośmy się bardzo 
przestraszyły i postanowiłyśmy 
pana uratować... Zadzwoniłyś­
my do redaikcii i tam nam powie 
dzieli, gdzie pan mieszka...

<— A Skąd panie wiedziały,

że tu idzie o mnie?
— Tamci wymienili kilka razy 

pańskie nazwisko, które znałyś­
my z gazet...

— Jeszcze raz paniom bardzo 
dziękuję... — rzekł detektyw, po 
dając dziewczętom rękę tja po­
żegnanie.

Dygnęły i wyszły z gabinetu.
Na progu jedna z nich zatrzy, 

mała się jeszcze i rzekła tonem 
przestrogi:

— Tylko miech pan nie pije 
kawy, ani herbaty...

— Dobrze, dobrze... — u- 
śmiechnął się detektyw i wrócił 
do saloniku, w którym siedziała 
Rena.

— Nareszcie przyszedłeś... — 
rzekła z wyrzutem. — Kawa wy 
stygła....

— Przepraszam cie bardzo, 
ale miałem poważna sprawę do 
załatwienia... Hm... Mogłaś o- 
statecznie sama wypić kawę » 
nie czekać na ratiie... — rzekł, 
patrząc na nią badawczo.

Rena zmieszała się pod jego 
spojrzeniem i mruknęła coś nie­
wyraźnie pod nosem.

W  saloniku zaległa denerwu­
jąca cisza, którą przerwał Krys 
pin.

(D alszy ciąg jutro)
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—  W idzi pan. panie Mueiler, ta głupia się 
op:erała, wiec Antek ja tak sprat. A m ówi­
łam mu: wal gdzie popadło, ale mordę sza­
nuj. a on tymczasem... Ale to sie przee'e 
wygoi, a dziewucha jak ta pestka. Musi pan 
poczekać troche.

— Ja ni może szekać, ja muszy jechacz z 
towarem do Hamburg.

— Zaczeka pan, zaczeka, a ja tymczasem 
Przygotuje tu leszcze jeden numer. Chłop­
ka, ale powiadam panu. jeszcze lepsza od 
tej. Czy pan potrzebuje wiecej?

— Dobry towar ja sawsze poczebuje. ty l­
ko nie psucz geba. bo potem policja wydży 
i zaraz spyta sze. Ja tu bede przyjszcz za 
tydżeń. No auf wiedersehen...

Po wyjściu tajemniczego cudzoziemca P i- 
kalska zwróciła sie do owej milczącej ku­
zynki, która, siedząc pod oknem, jtochiipy- 
wała zcicha.

—  Musze polecieć w  jedno miejsce, a ty  
w a ru j tu. rozumiesz? Żebyś mi noga za próg 
nie przestąpiła, bo Antek znów ci spuści 
..manto", że potem gnatów nie pozbierasz. 
Ale już w gebe n;e bedzie w alił, tylko..*.

O kryła sie chustka, wyszła, drzw i za­
niknęła na klucz i podażyła do owych zac­
nych „państwa", k tórzy tak życzliw ie przy­
garnęli dziecko Marcyśki. Zastała ich. oglą­
dających dokładnie malca.

—  No co. panie Walerczak. — zagadnęła, 
i— numer odpowiedni, prawda?

— Może tam dla kogo i dobry, ale dla mo­
jego interesu to niekoniecznie.

— Niby diaczego? Bachor krzemięzły. jak 
ten byczek!

—  A pani to sie na mo;m interesie rozu­
mie, n by żyd na kiełbasie. Mnie własn e 
potrzeba bachorów m ierlawych, slabos l- 
nych.

— Żeby panu zdychały, zanim pan je o- 
porzadzi?

—  Gadanie! Takie właśnie sa najmocniej­
sze. Piszczy, piszczy, a nie zdycha. Za ta­
kie zdechławe najlepi płacą, a jeżeli k tó ry , 
jak ten, krzepki, to sie dopiero z nim męcz, 
źreć nie dawaj, aż nabierze koloru, a tem- 
czasem wrzeszczy, aż słuchać się człow ie­
kow i sprzykrzy, żeby wzią ł za kulasy I 
łbem o ścianę. Pani myślisz, że taka robota, 
to także samo przyjemność?

-— Ale zarobek jest. Wiem przecie, że pan 
W alerczak sprzedaje sztuka w  sztukę po 
sto złotych!

—  Co też pani Pikałska gada! B y ły  takie 
czasy, ale minęły. Teraz, jak kto zapłaci

sześćdziesiąt złotych, to już myśli, że ci ma­
jątek dał w garść. Ile pani to ceni?

— Taniej jak trzydzieści złotych, to szko­
da gadania.

— To bierz pani spowrotem. Za taką 
cenę będę miał dwa. albo i trzy !

— Albo i sto!! Pan Walczak myśli, że 
na frajerkę tra fił Bierze sam po sto złotych, 
a co to pana kosztuje? Troche roboty i już!

— Przecie! A lekarstwa to nie kosztują? 
Teraz jest największa moda na ślepe, to nic 

ty lko  płać : płać za kwas karbolowy A ten 
posługacz ze szpitala, co kwas dla mnie 

kradnie, to mniej jak dziesięć złotych za 
małą buteleczke słuchać nie chce. Ale dla 
pani po starej znajomości dam dwadzieścia 
złotych. No. dobra?

Targ w  targ, zgodzono sie na dwadzieśc;a 
dwa złote. Walerczak strasznće przytem 
.w yrzekał że przepłaca. 
v ,—  A ile ja z tym draniem będę miał robo-

&
ty ! Bo tu jedna, co jedzie na lato do Ciecho­
cinka, zamówiła połamańca, bo tam, powia­
da, przyjeżdżają ludzie z choremi dzieciaka­
m i, to się na takie połamańce najlepiej bic- 
rą. Trzeba mu kulasy i łapy powykręcać 
elegancko, to będzie roboty na parę dni, za­
nim się to wszystko zastoi, jak się należy. 
Dziewczynie się powie, że zdechło, bo ta­
ka wariatka jeszcze do połeji poleci na skar­
gę, żeśmy dziecko ukradli.

— Wiejska jest, głupia, to nie poleci...
W  ten sposób potomek hrabiego Łęskie­

go znalazł się w fabryce, dostarczającej że­
brakom dzieci kalekie, służące do wzbudza­
nia uczuć miłosierdzia w „litosiernych'* oso­
bach". Dzieci takie bywają wynajmowane, 
lub sprzedawane na własność. O czyw i­
ście, żyw ot tych nieszczęśliwych istotek 
jest krótki. Stale niedożywiane, a to celem 
nadania im chorowitego wyglądu, — giną 
rychło, co sprawia, że fabryki podobne są 
stale „czynne", by móc podołać popytow i.

Po tygodniu Marcyśka zgłosiła s:e do Pi* 
kalskiej, by ją zapytać o obiecywaną posa­
dę, a zarazem odwiedzić dziecko. I tu pora­
ziła ją straszna wieść: Dziecko nie żyło.

Marcyśka zawyła, jak wilczyca, której 
szczenię zabrano. Zwaliła  się na ziemię i le­
żała tak długo, wstrząsana niepowstrzyma- 
nem łkaniem, stojąca zaś nad nia Pikalska 
pochlipywała współczująco, przygadując.

— Umarł, umarł, aniołeczek, a taki ci 
śliczny by ł w trumience! Całkiem jakby 
spał. I niewiadomo, co mu sie zrobiło, ale 
odrazu krzyknął, oczka mu sie przewróciły, 
usteczka posinały i poszedł kochanek do 
Boz:. Tamci państwo to tak sie spłakali, że 
nie wiem...

— Gdzie on iest? — zapytała Marcyśka, 
zrywając się z ziemi.

— Pochowany, aniołek na Kamionku. 
Tamci państwo go pochowali.

— Niech mnie pani zaprowadzi na ten 
cmentarz.

— Zaprowadzić mogę, nawet z chęcią 
sama się za tę anielską duszyczkę na grob- 
ku pomodlę...

Na cmentarzu Pikalska wskazała Marcyś- 
ce pierwszą z brzegu świeżą mogiłkę dzie­
cięcą.

—  Tu go pochowaliśmy, a powiadam pa­
ni, spłakaliśmy się wszyscy, bo takie ślicz­
ne było, jak malowane.

A Marcyśka przypadła piersią do owej 
m ogiłki i aż zanosiła się płaczem. Uspoko­
iwszy nieco, zwróciła sie do Pikalskiej.

—  Ja mu tu k rzyżyk  postawie...
• —  Nie rób pani tego, bo on przecie nie- 
chrzczony i m etryki nie miał. Zaraz policja 
wsadziłaby w  to nos, zaczęłaby pytać, a 
co? a iak? Miałabyś pani z tego ty lko  k ło ­
pot albo jeszcze, broń Boże, zaaresztowali­
by panią i wsadzili do więzienia...

Więzienie.... Znała je Marcyśka i nie 
chciałaby tum powrócić. Pikalska obiecała 
jej dać posadę. Weźmie pierwszą lepszą, po­
zostanie w Warszawie. Przynajmniej bę­
dzie mogła przychodzić czasem tu. na mo­
giłkę tego ukochanego dziecka, które okrut­
ny los jej zabrał. Takie pańskie dziecko i 
tak leży tu bez krzyżyka nawet. A ona m y­
ślała... I za co nieszczęście spadło na nią...

Marcyśka znów zaniosła sie płaczem. Nie 
miała s iły  odejść stąd, ale gdy ją Pikalska 
.wzięła za rękę i wyprowadziła z cmenta­

rza, poszła posłusznie.
Brnąc błotnistemi pliczkami Grochowa1, 

doszły do mieszkania Pikalskiej. Marcyśka 
była jak błędna, nie rozumiała prawie, co' 
Pikalska do niej mówiła. W  głowic miała’ 
ty lko  jedno: oto dzieciątko jej nie żyje. le- 
ży tam w  piachu, samo. opuszczone, bied­
ne. a ona wobec tęgo wszystkiego jest zu­
pełnie bezsilna.

Ten nastrój Marcyśki nie uszedł uwagi 
Pikalskiej. która postanowiła to zaraz zdy- 
skonfować odpowiednio do swoich celów i  
zamiarów. W prowadziwszy Marcvśkę do: 
mieszkania, usadowiła ją na otomanie i słod­
kim  głosem zaczęła:

— Moja droga pani. niema co gadać, 
wielkie nieszczęście panią spotkało, ale 
na to niema żadnej rady. bo taki iuż los pa­
ni i przeciwko niemu człowiek nie da rady* 
Mnie nawet ka rty  m ów iły, że koło pani jest 
coś złego, bo jak stawiałam na panią kar­
ty. to ciągle obok damy czcrwienneei stał as 
żofędny i to jeszcze ogonkiem do góry, a to 
znaczy, że dla domu żałoba. No i przyszła, 
moia pani. przyszła najgorsza...

Marcyśka znów zaczęła płakać. Pikalska’ 
zaś wytarłszy współczująco nos. ciągnęła

dalei według obmyślonego planu:
—  W zięła pani śmierć dzieciątko, wzięła, 

ale pani potrzebuje żyć. prawda? Kto wie, 
może pani niedługo wyjdzie zamąż i będzie* 
miała dz:eci...

Marcyśka łypnęła złym wzrokiem pod 
adresem mówiącej: ^

— Nic chce nijakiego męża, ani dzieci! 1
— To już jak tam pani życzenie, ale cO 

pan: teraz pocznie tu sama w  Warszawie?, 
Gdzie się pani na ten przykład obróci?

 Przecie pani obiecywała posadę...
  Obiecywać, obiecywałam, ale to teraz

trudno z posadami. Ja już szukałam czego 
dla pani. chodziłam po znaiomych pań* 
stwach i nawet znalazłam, ty lko  nie wiem, 
czyby pani tę posadę wzięła, bo to na w y­
jazd? .
i —  Mnie tam wszystko jedno: wezmę.
l
nicę.

Ale to trzeba wyjechać daleko, za gra*1
—  A cobym ja tam robiła? — zaintereso- 

wała się Marcyśka, — bo ja żadnych za­
granic nie znam!

—  Nie szkodzi, a służba tam lekka, bo to: 
przy jednem takiem starszem państwie oott- 
skiem. które chce mieć pannę służącą Fon 
ke. ale tak więcej do towarzystwa, nrz do’ 
roboty. Mieszka to państwo w  Ameryce. 1

—  O la Boga! W  Ameryce? — przerazi­
ła się Marcyśka, — ja w  takie dalekości nie
pojadę? . j ,

— A dlaczego? Wsiądziesz sobie pam nai 
statek u nas, a wysiądziesz w  Ameryce. 
Mało tam naszych co rok jedzae? A wsz^s-t 
kie wracają potem z dolarami i grunty p 
tem sobie k*u«pują i dziedzicami sąr

Marcyśka zamyśliła sie: rozważała cos .w 
duszy.
.   Grunt po ojcach ja i tak bede miała, toi
mi te Am eryki niepotrzebne, a jego nie od­
jadę! _

  Niby kogo? Tego paninego faceta? Cci
to od niego dziecko?

— Nie: dziecka nie odjadę...
. — Moja droga pani. przecie ta tu D W * 
to i pomodlić się drugi raz po.kłe na ten Kro 
bek i nawet kw iatam i go obsadzę, więc, l i f t  

(Dalszy cias na str. 8-«i).
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Fałszyw y stroiciel organów
S tro ił hią w  cudze p iórka

Do wydziahl śledczego w Król. Hu- 
br 1 zwróci! sic p. W acław B eraacki, 
^ sa m n is trz  w Wioclwku z doniesie­
sz im przeciwko niej. Janowi Brachów 
W  temu zam. w Zawierciu (11 listopa- 
t t  16), który występując w licznych 
wypadkach jaiko przedstawiciel jego fir 
my podejmował się naprawy i stroje­
nia organów kościelnych, pobierając za 
io wysokie wynagrodzenie.

Ponieważ okazało sięv że powierzon 
Brachowskiemu do naprawy organy, 
grały  znacznie gorzej niż przed podję­
ciem się przez niego remontu, poszko­

dowani księża proboszcze i nadzory 
parfjalne w wielu miejscowościach 
Śląska i b. Kongresówki zwróciły się 
z żalami do p. W acława Biernackiego, 
grożąc w razie nieuwzględiieoia pre- 
tesji wniesieniem skargi sądowej.

Jak wynika z treści doniesienia, 
wskutek nieuczciwej kombinacji Bra- 
chowskiego ponieść miał Biernacki po 
ważne szkody materialne.

Policja wszczęła dochodzenie i jest 
nadzieja, że oszust organowy osiądzie 
niebawem za kratkami.

Wojna wśród f IwHanió# maelPlanH
„ W s p ó l n  cv * s a m o ‘A o !n ie .p rzen ie ś l )  „ f a b r y k ę ”

Policja komisariatu w Lipimach pro­
wadzi dochodzenie w niezwykle ory­
ginalnej sprawie, wynikłej na tle niepo 
rozumień handlowych między miesz­
kańcem Lipin Henrykiem Dicem (Śre­
dnia  7) i jego wspólnikiem Hubertem 
iMchalskim i Bernardem Niestrojem z 
W . Dąbrówki (Królhucka 223).

Przed niedawnym czasem zawarli 
oni spółkę do której przystąpił Die 
t  kapitałem ok. 800 złotych zaś dwaj

| P  Ogłoszenia DROBNE j
D O B R ZE  ZA PRO W A D ZO N Y  sk ład  na 
ko lon jl zam ieszk a łe ! p rz ez  k ilka  ty s ię ­
c y  m ieszk ań có w  o k azy jn ie  do  w y n a ję ­
c ia. O fe rty  do ad m in istrac ji „N C za- 
811“ K atow ice, pod ..Sam odzie lna". 
SPR Z ED A M  TANIO żelazn a  szafę  do 
p ien ięd zy , now a w y lę g a rk ę  na 150 
Jaj. u ż y w an a  w y lę g a rk ę  na  125 ja], 
sz tu cz n a  k w o k ę  na 500 k u rc zą t, ro z ­
m aite  u ż y w a n e  m eble, 3 p is to le ty  do 
s ik an ia  fa rb  na  m a te rie , szk ło  i p o rc e ­
lan ę . e lek tr. silnik 220 vo lt 4 K. M. na 
p ra d  s ta ły , p a rę  paw i. Z g ło szen ia : J . 
N lclew icz. L ublin iec, ul. J a n a sa  Nr. 2a. 
ST A W IA R S K I. b o m eo p a ta , O cho jec  k. 
K a to w ic , ul. W olności 38, udz ie la  p o rad  
lek . w  w sze lk ich  ch o robach . G odziny  
p rz y ję ć  14 — 19. w  niedziele  I św ię ta  
8  —  11  ___

SZA FK Ę DO  LODU (lo dow nię  po­
k o jo w a ) n o w a  lub u ży w an a , lecz w  do 
b ry m  s tan ie  kupię. Z g łoszen ia  p isem ­
n e ; J a n  T h om as. Ż o ry , pow  R ybnik .

pozostali wnieśli „wiedzę fachową" i 
pracę.

Jednym z warunków umowy była o- 
koliczność, iż wyrób muchołapek, któ 
re były zasadniczym artykułem „fa­
b ry k i" , miał się odbywać w udzielo­
nym przez Dica pomieszczeniu w Lipi 
nach do czasu, póki wspólnicy nie 
zwrócą mu kapitału w postaci goto­
wych muchołapek.

Narazie nie było wiadomo, na czem 
polega nieporozumienie dość, że Mi­
chalski i Niestrój pokryjomu wyprowa 
dziili się z udzielonej przez Dica na po­
mieszczenie fabryki szopy i zabrali 
wszystkie nagromadzone tam przybo- 
ry, narzędzia i gotowe już wyroby o 
czem nie powiadomili swego „kapitali­
sty", który obawiając się, zresztą zu­
pełnie słusznie, o swe 800 zł. zwrócił 
się do policji o pomoc.

Doradca prawny—oszustem
Mieszkanka Król. Huty pani Maria 

W ycik (Niedurnego 1), postanowiła 
pewnego dnia zmusić swych dłużników 
do zwrotu większej kwoty pieniężnej, 
której zwrotu nie mogła się doczekać.

Jakby z nieba, zjawił sie w jej tniesz 
kaniu Franciszek Obląg, doradca praw 
ny (Kościelna 7), który potrafił prze­
konać do siebie panią Wycikową, tó 
ta bez namysłu powierzyła mu kilka 
spraw procesowych za skromnem 
zresztą wynagrodzeniem, na które 
Obląg przystał. Ale na wstępie okzało

RADIO
KATOWICE, Wtorek. 22 maja.
7 00: „Kiedy ranne wstają zorze":

7.05: Gimnastyka: 7.25: Muzyka z
płyt; 7.55: Chwilka ospodarstwa do­
mowego; 1150: Wiadomości bieżące; 
11.57: Sygnał czasiu i hejnał z Krako­
w a; 12.05: Muzyka taneczna (płyty); 
12.30: Wiadomości meteorolog.; 12.33: 
D. c. muzyki tanecznej (płyty); 15.00: 
Hejnał i pieśń matowa z W ieży Mar­
iackiej w  Krakowie; 15.05: Wiadomo­
ści eksportowe i gospodarcze; 15.20: 
Koncert zespołu salonowego; 16.05: 
Skrzynka P. K. O.; 16,20: Kącik języ­
kowy; 1636: ,J>zieeko w muzyce" • — 
koncert z okazji „Tygodnia dziecka"; 
17.30: Odczyt p. t. „Układ międzyna­
rodowy na przełomie XIX-go i XX-go 
wieku"; 17.50: Odczyt p. t  ,.Żyjące 
ogrody"; 18.10: Muzyka lekka z W ar 
sza wy; 18.50: Pogawędka Cioci Heli 
z dziećmi; 19.05: Rozmaitośdi; 19.10: 
„Książę śląski Konrad Kędzierzawy w 
historii i w ujęciiu literackiem"; 19.25: 
Odczyt z  W arszawy; 19.40: Wiado­
mości sportowe; 20.00: „Myśli w ybra­
ne"; 20.02: „Prof. Ludwik Urstein — 
sylwetka artysty - Jubilata"; 20.15: 
Transmisja z Filh. W arsz obchodu 40- 
lecia pracy artystycznej Ludwika Ur- 
steina; 21.00: Kwadrans literacki: ,J?o 
mans młodzieńczy"; 21.15: D. c. kon­
certu z W arszaw y; 2230—23.30: Mu­
zyka taneczna z W arszawy.

SKoK z okna
Kładzie Kres niesnasKom rodzinnym

W  p ie rw sz y  dzień  Z ielonych 
Ś w ią t, nieliczni p rzechodn ie  byli 
o godz. 6,15 ran o  na ul. W ojciecho 
w sk iego  w  Z ałężu  św iadkam i 
w strz ą sa ją c e g o  w ypadku .

Z drug iego  p ie tra  dom u pod n u ­
m erem  127 rzu c iła  sie  na b ruk  uli­
c y  po sp rzeczce  dom ow ej 38-letmia

Helena Psiuk i padając odniosła 
szereg ciężkich obrażeń zewnętrz­
nych i wewnętrznych.

Desperatke w  stanie groźnym 
przewieziono karetką pogotowia 
ratunkowego do szpitala miejskie­
go, gdzie pozostała na kuracji.

się, że „prawnik" nie posiada gotówki 
na wszczęcie spraw w sadzie. Usłuż­
na klientka nie dala sie długo prosić; 
wydobyła sakiewkę a wyłożyła na stół 
33 zL jako zaliczkę na koszta proceso­
we.

Pan Obląg przeliczywszy gotówecz 
kę i zatarszy ręce przyrzekł zabrać się 
do dzielą i wyeksmitowć całą sumkę 
od opornych dłużników pani Wyerko- 
wej. To rzekłszy opuścił mieszkanie 
swej nowej klientki po to, by się już 
więcej nie pokazać.

Niebawem przekonała sie pni Wyci- 
kowa, że padta ofiara oszusta który ją, 
słabą kobietę potrafił tak ordynarnie 
nabujać i naciągnąć.

Ale już talk jest na świecie. że wszy­
scy łatwowierni dają sie bujać i... pła­
cą frycowe.

Do zbiorniczka skarg pani W yc ko- 
wej przybędzie nowa: przeciwko Fran 
Ciszkowi Oblągowii o oszustwo.

------------- :-: o > : -------------

Chłooiec nb’anv u’irrpem
Ubiegłego popołudnia zaalarmowano 

pogotowie ratunkowe w Katowicach 
do wypadku, jaki miał miejsce na ui). 
Kordeckiego 3 w  mieszkaniu niej. 
Mannów Syn ich. 10-le+ni Henryk, krę 
cąc Siię kolo kuchni ściągnął na siebie 
garnek z ukrooem j odniósł bolesne 
poparzenia ogólne.

Po doraźnym opatrunku przewiezio­
no go do szpiltaia miejskiego.

^ = = =  RFPFRTi 1AR
TEATRU POISK

22.5 „Ten i tamten" oWtorek, 
godz. 20.

Środa, 23.5 —  „Towariszcz" o godz.
20

Czwartek, 24.5 — „Zgorszenie pu­
bliczne" (premiera) o godz. 20.

„TEN I TAMTEN"
Dziś, w e wtorek 22 bm. o godz. 20 

doskonała komedia Kiedrzyńskiego ip. 
t  „Ten i tamten", napisana z poczu­
ciem sceny, daje wykonawcom posz­
czególnych ról świetne pole popisu, oo 
przyczyniło sfię do wielkiego sukcesu 
tej sztuki w naszym Teatrze.

„TOWARISZCZ"
PO RAZ OSTATNI NA SCENIE 

Jutro, w środę 23 bm. o godz. 20 po 
raz ostatni w sezonie ciesząca się ol­
brzym iem powodzeniem komedia De- 
vala „Towariszcz" po cenach popular­
nych. Obsada premierowa.

dziecku źle nie będzie. A względem  du­
szyczki jego św iętej, to ona zaw sze będzie 
przy pani, choćbyś pani pojechała do takie­

go kraju, co w nim sam e czarne ludzie są. 
P rzecież ja kobieta niedzisiejsza, w iele rze­
czy  znająca, to pani byle czego nie gadam.

—  Jak jabyrn tam trafiła do tej Ameryki, 
kiedy nawet gadać po amerykańsku nie po­
trafię? —  zaczęła ustępować Marcyśka.

—  To nie pani zmartwienie. Tu przyje­
chał jeden ta'ki Amerykanin, który polskim  
państwom , co mieszkają w  Ameryce, strę- 
cz y  polskie panienki do obowiązku, to on na 
sam o m iejsce zaw iezie i w ytłom aczy  jak 
ł co.

—  1 pieniędzy mam mało. Na statek na­
w e t nie starczyłoby —  stopniowo poddawała  
sic  M arcyśka.

—  Ten Amerykanin zapłaci, a pani potem  
państw o z zasług potrąci. Radzę pani, jak 
matka: jedź pani, bo taki interes może się 
drugi raz nie trafić. A temu Amerykaninowi 
to ja już mówiłam o pani. On naw et przy­
chodzi tu dow iadyw ać się, bo chce już w ra­

cać do Ameryki. Może nawet dziś przyjdzie.
Długo jeszcze namiawała i przekonyw a­

ła Pikalska M arcyśkę, ta zaś broniła się co­
raz słabiej. Bo i co ją w łaściw ie zatrzym y­

wało w kraju? Od chwili śmierci dziecka 
— nic. Może raczej dla niej lepiej będzie, je  ̂
żeli wyjedzie na jakiś czas i zniknie ludziom  
z oczu? A potem, kiedy wróci z Ameryki, 
to i tak w szy scy  będą się jej kłaniali w  pas...

Tak rozm yślała M arcyśka nad swoją do­
lą. Pikalska zamilkła, rozumiejąc, że już 
swoje zrobiła. Nagle ktoś zapukał do drzw i. 
B ył to Mueller.

— Szeń dobry, —  przyw itał się, —  no 
so sfychacz?

—  Dzień dobry, panie Mueller. — odpo­
wiedziała Pikalska, —  to ten pan Am eryka­
nin, — zw róciła się do Marcyśki.

—  Jedże panienka do Ameryka? Tam to- 
prze będże. Sto dolary na miesząc i jedże- 
nie i mieszkanie. To jest duży geld, tylko p«- 
czebno prędko, bo ja m uszy jechacz!

Przynaglana tak o decyzję. M arcyśka 
rozłożyła bezradnie ręce:

—  Moi drodzy państwo, a czy  ja sama 
w iem ? Jechać w  taką dalekość, a tu znowu...

Nie dokończyła bo rozległo się ponowne 
pukanie do drzwi, co  widocznie zaniepoko­
iło Pikalska.

—  Otwiierać! P o licja .— odezw ał się głos 
zza drzwi.

Po chwili badania Mueller, agent handla­
rzy żyw ego  towaru i Pikalska. stręczym el- 
ka, pod opieką policji wędrowali do aresztu. 
Marcyśka, pozostaw iona na w olności, w y ­
biegła na ulicę. W  perspektyw ie m ajaczyły  
zaTysy m'iasta olbrzyma- D ziew czyna po­
czuła w obec niego dziwną grozę i uprzy­
tomniła sohie własna nicość...

— O la B oga! Co ja teraz zrobię, —  jęk­
nęła...

Poszła  ku miastu, które niby potworna 
ośmiornica, w yciągało w około macki ulic, 
zagarniając niemi coraz nowe ofiary, by je 
następnie zem leć na proch w sw ej nigdy 
niesytej paszczy.

tD a lszy  c iąg  Jutro).
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